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~ PREnUMERATA I 
w ~111.1,JSC[j, 

r cznie . . . rs. 3 ko·. -
p6lrooZllio " f S, 1 kop, ~~ 
kW!lrtallllC .. rs. - kop. ,a 

Cena. pojcdyńt'zego numeru: I 
kop. 7 1/,. 

L L!ZIi~:;YŁKA.: 
locznle o.. rs. i kon. -tu 
6ł:ocznie .. r~ 2. k4 p. tO 
,wRlttlIJ16 •• sr. 1 KV~I. 10 

OGŁOSZENIA. 
z:&. ogłoszenie 1 r!lZQwe kaP. 8 

od wiersza petitu . • • 

za og-lusleniR. kilka l"lb kilkunasto
krotno-po k. 5 od wiersza. 

z:\ reklamy i nekrologi po 10 k. I 

od wierszfI. 

:t.a oglo~zeni!l, re ldnmy i nekro
logi un l-ej stronie po kop. 15 

od wiersza. 
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Wychodzi W każdą Nie(lzielę wraz z oddzielnym StalYlll Dodatkiem Powieściowym. 

~ ~ ~ 8 @ ~ g. 
Jeomełra Przysięgły 

llrzeprowadził się z Hotelu Litewskiego na 
ulicę Kaliską do domu Pańskiego, wprost 
ogTodu Kolejowego w Piotrkowie, (3-1) 

Następny llum81' "Tygodnia" będzie zapo' 
wiedzianym Numel'em GWilIZdl.o
"VYUI, et wyjdzz'e-1la żądanie 0'lłaozaj(pcych 
się w nim firm handlowych i przemysłowych 
uwzględniających w ogłoszelliach swych 1'uch 
pr'zcdświąteczny-nicco wcześniej mi w ?'okn 
zeszłym. 

Nic szczr,:dzihśmy p?'acy tnldn, aby 
stanqć-o ile to być moze w dzisiejszych wa
nUlkach - na stanowisku OI'ga II U , tale ?'1whli
wej, jalc nas'Ul, guberm'i: tak dorocz11C nasze 
wydawnictwo gwiazdkowe, jak i bezustanne 
lIsiłowania, ~~jawlliolle, zwłaszcza UJ rok II 
ubiegłym, UJ ?'ozlieznych 7corespolldenc.l/jach t' 

doniesieniach z nalglrJwlliejszyc1t pwllclrJw luw, 
dlowo-przemysłowych owego tere/lII, na któ
rym dz.iałać nam wypada, są najlepszym tego 
dowodtJm. 

W dalszym ciqgn olJiecu,jemy równiei sobie 
i wam, łaskawi czytelnicy, nie zejść z tego stano
wiska i 'wytrwać na nim, pomimo rozlieznych 
trudności i przeciwieństw do koiwa, w nadziei, 
ze praca nasza ocenioną t' uwzględnioną przez 
Jf'as zostanie. 

Wkrótce " TydziC7't" ,'ozpoczllie role 2 O-ty 
swej egzystencyi trudnej ale tuszymy sobie 
1.tiytecznej. Czytający ogół, talc się jwi z nim 
zrósł i zżył, że z pewnością dotlcliwie by 
uczuł bralc jego. 

Obiecnjemy Wam zatem strzedz tej własno
ści W-aszeJ i nadal, dopokąd sił nam starczy 
l' środków - chociaz te ostatme wyłącznie od 
Was, od J-Vaszego poparcia i ocenienia pracy 
'nasze} zależq! 

Z R a w y. 
(Korespondencyja .. Tygodnia"), 

Rawa w stosunku do Warszawy i Piot,.kowa,-Co
by ją ocaliło,-Gmach pOklasztoroy,-Brak szkoły. 

W pierwszej korespondencyi dotknąłem 
kwestyi tak rzadkiego ukazywania się wia
domości o Rawie w łamach "Tygodnia" i 
zaznaczyłem, że poczęści można to uspra
wieelliwić; chcąc więc, aby zaznaczenie to 
nie było gołosłownem, llostaram się w tej 
chwili je uzasadnić.-Prawo ciążenia daje 
się wybornie zastosować i do stosunków 
ludzkich; każde mniejsze zbiorowisko lu
dzi ciąży ku większemu, i ta tylko różnica 
zachodzi w zastosowaniu owego prawa, że 
w owem ciążeniu nie odgrywa naj ważniej
szej roli odległoM, ale łatwość komuuikacyi 
j ak również ekonomiczne, administracyjne 
a przedewszystkiem kultm'alne względy. 

Gdy sllojrzymy na mapę gubel'11ii piotr
kowskiej uderza nas nieregularność jej fi
gury; szczególniej powiat rawsld jest nie
jako wtłoczony między dwie sąsiednie gu
bernie: radomską i warszawską. Samo ge
ograficzne położenie wskazuje, źe szmat zie
mi, zwany powiatem rawskim, oddzielony 
od gub, radomskiej Pilicą, powinien by sta
nowić część guberui warszM'i'skiej. Odle
głość Rawy od Warszawy jest nawet bliź
szą niż do Piotrkowa, bo od najbliższej 
stacyi kolejowej Skierniewic do Warsza
wy jest zaledwie 62 wiorsty, do Piotrkowa 
zaś 73, nie mówiąc już o znacznie większej 
liczbie pociąg6w w stronę Warszawy. 

Jedyna nić, wiążąca Hawę z Piotrkowem, 
to zależność administracyjna. Do Piotrko
wa uclają się tylko nieliczni urzędnicy w 
razie obowiązku służbowego; nigdy zaś nie 
woźą z sobą swych żon, lub córek clla za
łatwienia sprawunków, zabawienia się, jak 
to bywa w innych guberniach. Poza tymi 
są długoletni mieszkańc~r, a szczególniej 
mieszkanki Rawy, którzy nigdy w Piotrko
wie nie byli, i uie w tym dziwnego: jeśli 
kto może sobie pozwolić na przyjemność 
wyjazdu, o ileź więcej dać mu może War
szawa niż Piotrk6w! To też inteligeucyja 
rawska wszystkie swoje llotrzeby zalatwia 
w Warszawie i kUlley zt~lmtąd przeważnie 
sprowadzają towary. Obchodzi nas zwykle 
to, co znamy, z czem nas wiąże jakiekol
wiek wspomnienie; wobec tego życie War
szawy obchodzi nas więcej, niż Piotrkowa; 
czytamy z większą ciekawością choćby re
pertuar teatrów warszawskich, niż spra
wozdanie koncertu w Piotrkowie; zresztą 
silniejszy puls życia w Warszawie bardziej 
nas interesuje i pociąga niż o wiele słabszy 
i nieznany nam prawie bieg życia w Piotr
kowie. 

Zdaje mi się, źe przytoczone fakty tło
maczą dostatecznie, dlaczego Rawa nie 
brała udziału w ogólnem życiu guberni, 
rlla czego sbbo pupierała miejscowy organ, 
i, wreszcie dla czego nie dawała o sobie 
sprawozdań w tymże organie. 

Jeżeli taki stan rzeczy jest wytłumaczo
ny, to na pytanie, czy jest w zupełności 
pożądauy-odpowiem przecząco. Rawa i 
Warszawa to dwa światy znpełnie różne; 
tymczasem Piotrków, to tylko powiększo
na Rawa, a więc warunki życia w nich 
obu są bardzo podobne i co istnieje w 
Piotrkowie, mogłoby być na mniejszą ska
lę zrobione w Rawie; dlatego teź Hawa 
i:nogłaby sporo pożytku odnieść, wzorując 
swe życie na Piotrkowie i biorąc czyun
niejszy udział w umysłowem życiu guber
ni, odzwierciadlającym się głównie w "Ty
godniu". Są kwestyj e drobne, wyłącznie 
miejscowego znaczenia, że tak powiem do
mowe, potrzebuj~ce pewnego obmówienia, 
przedyskutowania, krytyki; dzienniki war
szawskie nie mogą i uie powinny takimi 
drobiazgami zapełniać swych łamów, jed~r
nem więc odpowiedniem dla nich miejflcem 

jest pismo prowillcyjonalne. Ztąd wniosek, 
że inteligencyja rawska, llie zrywając du
chowych nici, wią:iących ją z Warszawą, 
powinna llrzyjąć czynniejszy udział w ry
ciu gubernii i o czynnościach swoich zdawać 
sprawy w "Tygodniu. u 

Gdyby fakt ciążenia Rawy ku Warsza.wie, 
był bardziej znany, moi.e by to ocaliło na
sze miasteczko ' od całej powodzi artystów 
wszelkiej broni, ku ich i llaszemu pożytko
wi. Niestety, losy inaczej chciały i w prze
ciągu mniej więcej miesiąca widzieliśmy 
aż pięć trup artystycznycll, z których pier
wsza uajliczniejsza, rozejrzawszy się, poje
chała dalej; następnie, pewna para nie tyle 
artystyczna ile przedsiębiorcza, dała przed
stawieuie na szosie skierniewickiej, gdyi. 
po kilku duiach pouytu starała się ulotuić, 
ale złapana o kilka wiorst za Rawą, mu
siała pokryć choć ezęM ra_ehunku za hotel 
i życie; wreszcie osta-tnie trzy kolejno dały 
po jednym przedstawieniu, mianowicie p. 
Rybka z córką, dwaj chińczycy i p, Cy
bulski z towarzyszem i dwiema towarzysz
kami, Jak na jeden miesiąc-to za wielc! 

Rawa posiada duży gmach poklasztorny, 
mieszczący dawniej szkoły, dziś w częśei 
zrujnowany, w części jednak możliwy do u
Yytku; mieHci się tam szkoła miejska. Po 
odpowiedniem odrestaurowaniu możnaby 
w nim wygodnie umie~cić kilkoklasową 
szkołę , Niestety" mOl.naby" tylko-bo o fa
ktycznem pomieszczeniu szkoły niema co 
na razie mówić, Podczas pobytu w Kl'. 
Polskiem pana ministra olhdaty, trzech mie
szkallCów Rawy jeżdziło do Warszawy w 
celu starania si ę o założenie u nas szkoły 
rzemieślniczej; nie można jednak spodziewać 
się urzeczywistnieuia tego projektu bez za
gwarantowania na rzecz szkoły stałego, 
dość znaczneg<> funduszu corocznego, O ta-
kowy zaś u nas nader trudno... L. Z. 

Z Miasta i Okolic. 

Po.łied:enie tuteJ.ł:ej Iwmi .. 
_~yi (lo .fiP'·(f,W f(lbl'!J(!:n!Jch. W u
biegłym miesiącn odbyło się w Piotrkowie 
zwyczajne posiedzenie komisyi guberni al
n~j do spraw fa.brycznych, z którego" War
szawsldj Dniewnik" ogłasza następujące 
sprawozdanie: "Wobec tego, że według art. 
52 ust. przem, komisy je do spraw fabrycz
nych wydawać mają przepisy dodatkowe 
dotyczące stosunku do zarządów fabrycz
nych robotników podręcznych, na posieclze
niu podniesiono przedewszystkiel1l pytanie: 
kogo uważać należy za robotnika 'podrę
czuego? Komisy ja zdecydowała, że za ro
botników podręcznych należy uważać tych, 
których najmują od siebie sami robotnicy 
i którzy pracują w okręgu fabryki, lub 
zakładu przemysłowego, a nie wewnątrz 
takowych. Tacy robotnicy llodręczni po
winni być zaopatrzeni w książeczki zaro-
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bkowe, ustanowione dla wszystkich robo
tników fabrycznych, a odpowiedzialność za 
prawidłową wypłatę im, pieniędzy zarobio
nych spoczywać winna na właścicielu fa
bryki lub zakładu przemysłowego. 

Następnie komisyj a rozważała kw es
tyjq rozciągnięcia prawa z dnia 3 (15) 
czerwca ] 886 roku o nadzorze nad fabry
kami i zakładami przemysłowemi i o wza
jemnych stosunkach fabrykantów i robo
tników (prawo to wniesiono do ustawy 
przemysłowej wyd. 1887 r.), na warsztaty 
przedsiębierców budowlanych, drukarnie, 
litografij e i na warsztaty kolejowe. Posta
nowiono uznać za podlegające mocy tego 
prawa wszystkie warsztaty, drukarnie i li
tografije, które zatrudniają więcej nad 16 
robotników i posiadają motory parowe. Roz
strzygnięcie kwestyi warsztatów kolejowych 
odłożono do czasn, kiedy członkowie ko
misyi obeznają się z konwencyją zawartą 
między r,r,ądem i towarzystwem drogi że
laznej warszawsko-wiedeńskiej. W kwestyi 
kas, założonych w wielu fabrykach i za
kładach przemystowych przez samych ro
botników, w celu wspierania chorych i ro
dzin zmarłycb, komisyj a oświadczyła się 
za legalizacyją tych kas wobec korzyści 
jakie one przynosz~ i postanowiła zwrócić 
się do ministeryjum skarbu o pozwolenie 
utrzymania tych kas i prosić o wskazanie, 
kto ma opracować dla nich ustawę nor
malną. Następnie komis~Tja rozbierała py
tanie: kogo właściwie należy uważać w fa
bryce za osoby należące do składu zarzą
clu fabrycznego, względem których niepo
:;łuszeństwo i hardość może pociągnąć za 
sobą niezwłoczne wydalenie robotnika? Wię
kszością glosów postanowiono uważać za 
takie osouy: wlaściciela fabryki, lub za
kładu przemysłowego, zarządzającego, jego 
zastępcę, inżynierów i mechanikówoddzia
łów fabrycznych. Niezależnie od opisanych 
powyr.ej kwestyj, komisyj a. rozstrzygnęła 
kilka jeszcze mniej ważnych, dotyczących 
porzlldku wewnętrznego w fabrykach i 
zakładach przemysłowych. 

- Projekt. Niema wątpliwości, że 
artyści dramatyczni, stanowiący tak zwa
ny ~ sta ły teatr łódzki " , powinni stanow
cw, choćby wbrew owej nazwie, obrać sobie 
za stały teren swej działalności nie tylko 
Łódź, ale Łódź, Piotrków i Częstochowę, 
tj. trzy blizkic siebie miasta, posiadające 
stałe teatralne budynki i, mogące dać u
trzymanie, wspólnemi siłami, j eduemu sta
łemu teatrowi. To też chętniej widzieli-

TYDZIEŃ 

byśmy od czasu do czasu w murach Piotr
kowa przyjez(luych artyst6w łódzkich, ani
żeli stale goszczące przez 3 lub 4 micsią
ce, inne, liche jakie towarzystwo drama
tyczne. Z tej samej przyczyny podoba 
nam się zamiar przyjazdu do Piotrkowa 
teatru ł6dzkiego dla przedstawienia 3-ch 
operetek, a mianowicie: "Ptasznika z 'l'y
rolu", "tliednego Jonatana" i "Wice-admi
rała. 

Wi('(~~ór d,.alnatyc~"u jaki 
w ubiegłym tygodniu dała pani Helena 
Sewer ( uczenica Kotarbińskiego), ze współ
udziałem p. Bogdana (Chmielewskiego), 
urozmaiciły nieco monotoniję obecnej chwi
li w życiu Piotrkowa, w którego niegościn
ne dla dzieci Melpomeny mury nie zawita
ło dotąd żadne towarzystwo dramatycz~e.
Wzmiankowane przedstawienie odbyło się 
d. 29 listopada z. m. odegrano !la nim: 
"Broń niewieścią," "Czyją winę" i Pan i Pani 
("Łapka na l\IyszyU). Rodzaj talentu bene
fisantki i warunki przyrodzone, jakimi roz
porządza, nie nadają sil1, !laszem zdaniem 
do ról naiwnych; dlatego to może w "llro 
m' niewieściejJ. skąpą była suma owych wra
żeń, jakie odnieść spodziewaliśmy się; 11~
tomiast w prawclziwej symfonii językowej 
Sienkiewicza p. t. n CZI/fa Willa" i Pani 
Sewer i p. Bogdan umieli utrzymać oko i 
ucho widza na uwiqzi od początku elo kon
ca: niemal; w końcowej jeno scenie, błagal
nej prośby Jadwigi Km·łowieckiej, gdy się 
jak bluszcz owija około ramion dawnego 
swego bóstwa, które jej niechce teraz wy
słuchać pani Sewer pomimo widocznych 
usiłowań, nie dosięgnęła zamierzonego efek
tu, siły jej nie dopisały .. Dopisały one za 
to do końca panu Bogdanowi, któremu /':a
rzucilibyśmy tylko w kulminacyjnym pun
kcie jego roli (gdy, zapominając się, opo
wiada jaką potqżną miłością kochał nie
gdyś Jadwigę) nadmiar petety~mu w za
chowaniu si~ jak i dykcyi. Doskollalem 
urozmaiceniem wieczoru hyła krotochwila 
tŁapka na mys::.yv. oraz monologi: paui Se
wer ("Ach pallIC" Gawalewicza) i pana B. 
(" Pierwszy raz" Ko~mińskiego) i inne. 

- Po~m·. W ubiegły czwartek d. 3 
b. m., o godzinie 11 z p01udnia dzwonki 
pożarne dały znać o wybuchłym nagle po
żarze. Łuna ze strouy wschodnio-południo
wej Piotrkowa naprowadzała na domysł, 
7e ogień sroży się na krańcu miasta, lub 
tuż po za jego granicami. Jakoż sprawdzi
ło się to ostatnie przypuszczellie: gorzał 
cały okólnik dworski, tj. wszystkie stodoły 

i spichlerz na folwarku w Witowie, w odle
głości wiorst sześciu od miasta. Skoro od
działy I lIt i VI tutejszej straży ochotni
czej przybyły na miejsce wypadku, groźne
go żywiołu Me podobna już było poskro
mić i wyratować płonących budynk6w, peł
nych zboża i słomy, ale tylko trzeba się 
było ograniczyć do zalewania bezustanne
go ognia i wyciągania z niego niedopalo
nych resztek. Zwrócono też całą nwagę na 
przyległą okólnikowi owczarnię, której szczy
towa ściana hyłaby się 11iewątpliwie wkrót
ce zajęła. Ogień powstał prawdopodobnie 
od funkcyjonującej w dniu tym lokomobili. 
W samym spichrzu spaliło się około 200 
korcy gotowego ziarna ozimego! Krescency
ja ubezpieczoną była w Towarzystwie 
"Jakor". 

- l1I.iej~co'ł.·a lUIUkfl be:plttlntl 
robót "·obiecych. a) Szmnklerstwo 
dżety, kOl·onki, szycie. W roku bieżącym, 
w dni u 27 listopada, naukę szmuklerstwa 
i dżetów skończyły: Jaroszewska Halina, 
Kosakowska Jarosława, Pajewska Janina, 
Wyszkowska Klementyna, Zembowicz Wa
cława. Wszystkie uczenice, opuszczając 
zakład, złożyły wykończone próbki swych 
robót. Szósta tegoroczna uczennica, p. Pio
trowska Anatolija, przestała uczęszczać na 
nauką w maju r. b., 110 rocznej z górą pra
ktyce. W przeciągu lat trzech, 16-cie pa
nienek nauczyło się vowyższych wyrobów, 
a niektóre, opróc~ tego, robót de::;kowych. 

b) Na naukr,; wyrobu kOlonek, uczęszczało 
18-cie uczenie. Nie wszystkie z tych l8-tu 
odbywały naukę stale i przez cały czas. 

c) [{roju. i szycia uczy się ośm dziewczy
nek, zajętych obecnie przygotowaniem 
ubranek dla biedniejszych chłopców z o
chronki. Nauka szycia trwa miesięcy trzy, 
poczem nO'iY kontyngens powraca do wy
robu koronek. 

- 1I1 ' "uej.łJcowe} oclłroll(~e. dzieci 
płci obojga uczą się szycia, wyrabiają rę
kawice wełniane, których jest nawet spory 
zapas, robią pończochy, a od niejakiego 
czasu uczą się plecenia kapeluszy słomia
nych i roboty koszyków. Do wprowadzenia 
ostatniego zajęcia dopomog·ly pp. Krzywic
kie. Ktoby zechciał obejrzeć wyroby szmu
klerskie wajdzie okazy n tychżc pań Krzy
wickich i u d-ra Strzyżowskiego,oraz w ochron 
ce codziennie, lub podczas rozdawania po
darków na gwiazdkę, którą się życzliwym 
uprzejmie poleca. 

- Pa ktt,d!/ tm:fu. W majątku 
Bukowa, w pow. piotrkowskim, odkryto na 
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ZNAMIĘ 
przez p, Labarriere. 

(Dokollczenie). 

Kiedy dziecko powróciło ze szkoły, upro
wadzi1em j c do mego gabinetu i pod po 
zorem auskultaeyi - miał trochę kaszlu
odkryłem straszne znamię. Z tchórzostwem 
człowieka, który się cofa przed nieuniknio
ną rzeczywistością, mialem nadzieję, że ja
kakolwiek różnica w położeniu, kolorze, 
rodzaju znamienia, pozwoli mi zachować 
przynajmniej wątpliwość. Daremna nadzie
jal były oue zupełnie podobne: jednego ro
dzaju, jednego koloru i kształtu, wjednem 
i tern samem miejscu położone. 

Ręce mi drżały. Wtedy (lziccko, zdzi
wione, zapytało mię swoim pieszczotliwym, 
słodkim głosem: 

- Co ci jest, oj cze? 
Ojcze! nieszczęsny, nazwał mnie ojcem! 
- Idź precz! idź preez!-zawołałem, od-

pychając go. 
I, podczas kiedy odchodził, spojrzawszy 

na mnie załośnie, zmartwiony postępowa
niem, do którego nie był przyzwyczajony, 
padłem na kolana. 

Tak, ja, zatwardziały materyjalista, ate- Wieczorem, postanowiłem iść do p. de 
usz, jak mnie pani nazywała, ja, zacząłem Gerbault. Był sam. Zawołałem: 
się modlić; modliłem się ze łzami, ostatnie- Wiesz, dziecko nie iyje! 
mi, jakie moje oczy wylały. Odtąd źródło :Moja bladość, moje pomieszanie nadawa-
ich wyschło. Nie cierpiałem prawie wca- ły cechę prawdy moim słowom. Uwierzył 
le; gwałtowność ciosu ogłuszyła mnie i mi, zbladł i zadrżał. 
tylko jedna pozostała mi żądza: pragnąłem - .Może zaprzeczysz-wołałem, wskazu
do przeświadczenia moralnego dołączyć jąc ręką na znamię, wl'dzl·alnc dla mnie 
jeszcze jakiś dow6d namacalny. Dlaczego? pod jego ubraniem,-może zaprzeczysz, że 
Nie wiedziałem sam. Pragnąłem tego- to był twój syn? 
wyda się to pani dziwnem-dla mojego 0- W miejsce odpowiedzi, wyciągnął do muie 
sobistego zadowolenia. :Między nami mó- błagalnie ręce. J ego postać, j ego boleść, 
wiąc, nie jestem pewny, czy byłem wó- były wymownem wyznaniem. 
wczas przy zdrowych zmysłach. - A więc, nie, on żyje!-krzyknąłem 

Przez dzień cały przetrząsałem pokój, oszalały,---ale ty, ty jesteś podły! 
gdzie żona moja wydała ostatni c tchnie- Ach, przysięgam pani, że przyszedłem 
nie. Nikt tam nie wchodził od lat sześciu; tam bez nienawiści, bez gniewu, obojętny 
w powietrzu unosił się jeszcze nieokreślo- na wszystko, co nie dotyc~yło mojego jedy
ny zapach lekarstw, który trwa dlur.ej niż nego celu: dowiedzienia się prawdy. Leez 
żal nasz wieczny, niby atak nieh·wały!. .. wskutek odruchu, nacl którym nie byłem 
N ajmniejsze przedmioty, poeząwszy ocl fla- w stanie zapanować, te uczucia, te pr>t,e
szeczek z lekarstwami, pozostały nietknięte. sądy o honorze, wpływy nieokreślone dzie
Bez drżenia, bez strachu, pootwierałem sza- dziczności, wspomnienia, lekcy je moralno
ty, komody, powyrzucałem z nich bieliznę, ści z książek wyczytane, wszystko to z 
suknie, drobiazgi kobiece. całą siłą popchnęło mnie do tego czynu. 

Po,,' tarzałem sobie z uporem manjaka: Nie chcialemĘ sluchac ź1tcto.ych wyjaśnień, 
"Muszę jednak wiedzieć, muszę!" Ale nie żądałem satys~kcyi, pojedyilku, i, aby go 
dowiedziałem się niczego. Oni zniszc~yli u ~'l,ynić koniecznym, spoliczkowałem mo
wszystkie dowody; albo może te dowody Ijego niegdyś przyjaciela. 
nigdy nie istniały? Mogąc się swobodnie Spotkanie miało miejsce nazajutrz. 
widywać, po co mieli pisywać do siebie? Wystarcza mi zamknąć oezy, aby przcd-



przestrzeni 40 morgów pokłady torflt opa
łowego na 3 sążnie grube. Jakkolwiek w 
naszej okolicy torf niema jeszsze dziś tego 
znaczenia, co w okolicach pozbawionych 
zupełnie lasów i bardziej oddalonych od 
kopalń węgla kamiennego, to jednakże tu 
i owdzie właściciele pokładów torfowych 
potrafili dość znaczny dochód z nich osią
gnąć. Jakoż obiecuje sobie dojść do po
dobnego rezultatu i p. G., właściciel Buko
wy, który zamierza otworzyć składy torfu 
w Piotrkowie i Rosprzy. 

- H 7!Jpltlf(l Poż1/c::ek '1~oU'. Hł'. 
Z-go. Tutejsza dyrekcyj a szczegółowa 
Tow. Kr. Z-go w czasie od dnia 1/13 
listopada roku bieżącego, wypłaciła w ogó
le na dobra 5% pożyczek w Listach Za
stawnych seryi V-ej na sum<i .. r8. 39200 
z czego do rąk właścicieli . rs. 29500 

do rąk wierzycieli. . 1'8. 9350 
złożono do depozytu . 1'8. 350 

Wszystkich zaś pożyczek seryi V ·ej na 
dobra stowarzyszone w tutejszej Dyrekcyi 
wypłacono po dzień 1/13 listopada roku 

bieżącego . r8. 3,785,800 
z czego właścicielom dóbr. rs. 1,873,900 
wierzycielom takowych 1'8. 1,793,350 
złożono do depozytu . rs. 118,550. 

- W'lgl'od". Za stałą i rzetelną w 
jednem mi~iscu służbę zostały przyznane i 
w dniu 4-m grudnia doręczone: nagrody. 
Moryc Maryjannie i Markiewicz Franciszce: 

- NtJ, pr::e.dr::e'lłi Skiel''lłiewi
ce-S061UJu'iec- Gł'lIniclI, droga war.
wiedeń. wybudowała w r. b. 82 nowe bu
dynki, pomiędzy któremi: dworzec więk
szych rozmiarów z piękną elewacyją fron
tową na st. Myszków, dom familijny na 
przystanku Gzich6w, 32 bardzo obszerne i 
~ygodne domki nowegl) typu z zabudowa
mami gospodarczemi dla dróżników i wie
le innych, mniejszych lub większych roz
miarów budowli, z których większa część 
została już od entreprenerów przyjętą i do 
użytku sIu by ochlaną. Roboty wzmianko
~ane były powierzone znanemu przedsię' 
blercy, Bernardowi Fom'ster z Radomska, 
który obecnie z pośpiechem wykończa kil
kanaście różnych l'udynków na przestrze
ni Piotrków-Sosnowice, dom noclegowy 
dla służby parowozowej na tej ostatniej 
stacyi, oraz kilkanaście na przestrzeni War
szawa - Piotrków. 

- ,§I'lI1'gi. Mieszkańcy Sosnowca skar
żą się na rozgospodarowanie się w Sosnow
cu złodziei i rabusiów. Z d. ~8-go na 29-ty 

stawić sobie wszystkie naj drobniejsze szcze
góły z matematyczną ścisłością. Nasi świad
kowie wybrali małą polankę tuż za grani
cą belgijską. Słońce świeciło przepysznie. 
Po za drzewami widać było nagie i bły
szczące szyfrowe skały. Kiedyśmy się zbli
żyli, całe stado wróbli podniosło sie z zie
mi i ukryło w lasku sosnowym, ktÓry wy
glądał jak ciemna wysepka w pośród in
nej, żółknącej już roślinności. Usta wiono 
nas, hrabiego i mnie, na środku polanki, 
w odległości dwudziestu krokowo Mieliś
my strzelać obaj, na komendę. Nie, nigdy 
nie zapomnę twarzy mojego przeciwnika. 
Przez jedną noc postarzał o jakie lat dzie-
SlęC. Wysoka jego postać pochyliła się; 
dwie zmarszczki wyryły się wokoło ust; 
na jego czoło i policzki otaczające drzewa 
rzucały zielonawy cień. Na chwilkę, na 
jedną chwilkę, spojrzenia nasze skrzyżowa
ły się. Zrozumiałem, błagał o przebaczenie; 
zrozumiałem również, że mnie zabije. O, 
czytałem w jego duszy, jak w otwartej 
książce. Tak, chciał mnie zabić przez mi
lość dla swego syna, aby dziecko nie zosta
ło na mej łasce. Jestem pewny, że tak 
myślał. Urabia strzelał znakomicie i był 
pewien swego strzału.... Czekałem, myśląc 
w duszy: "CM, niech mnie zabije! Będzie 
przynajmniej jakiś koniec. u Ktoś za mną 
dał znak ... Raz!... dwa!. .. trzy!... kłąb dy-
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z. m. okradli oni piwnice na st. Iwangrodz
kiej i niezadowoleni ze znalezionego łupu, 
podłożyli jeszcze ogień, który SZcz(~ściem 
zawczasu spostrzeżono. 'l'ejże nocy dobrali 
sic, w domu Meyerholda, do piwnic z ,vi nem 
mtejscowego kupca p. Zarzyckiego, lecz 
musiało coś stanąć im na przeszkodzie, 
gdyż zdążyli poukręcać tylko wszy
stkie kłódki, pozostawiając piwnice nie
tkni<ite. Znów któregoś dnia, o godzinie 
8-ej wieczorem, kilku drabów, na skręcie 
ulicy, obok apteki i domu rejenta, napadło 
na przechodzącego tamtędy urz<idnika kan
toru pocztowo-telegraficznego pana B. I tak 
ustawicznie-niema prawie dnia, w którym 
by się obyło bez podobnych awantur. 

- MI'llk węgtll,.e/~ w kopalniach 
węgla w ubiegłym miesiącu nie o wiele 
się zmniejszył; dosięgnął bowiem cyfry 
1611, co w połączeniu z cyfrą pażdzier· 
nikową (1~59) wyniesie pokaźną sumę, 
3470 wagonów! 

Dostawę wagonów do kopalń w grudniu, 
rozdzielono w następujący sposób: Niwka 
będzie ich otrzymywała 163, Fanny 52, Mi
lowice 35, Czeladź 35, Fryderyka 13 i Sa
turn 35. Stacyja w Sosnowcu, ma się ab
solutnie do tego stosować i, w razie zwięk
szenia się lub zmniejszenia taboru węglar
kowego, zmieniać ilość wagonów proporcyjo
nalnie do cyfr powyższych.-Wobec takiego 
położenia, wzmagają się wciąż narzekania 
na niezaradność kopalń pod wzgl<idem do
stawy zamówionego węgla. Reklamują też 
one drogę żelazną bezustannie, ale jak dotąd, 
doŚĆ bezskutecznie. 

- Rł'ud:i.eż nfl. ptwillgu. W d. 
29-ym Z. m. dozorca drogowy znalazł w po
hliżu plantu kolejowego na wiorście 247'2 
pomiędzy Myszkowem a Zawierciem, 2 roz
hite skrzynki z naklejonemi na takowych 
sygnaturkami "Dąbrowa". Jedna z nich 
zawicrała zegarki, wagi 2 pudy 4 funty, 
z położonem signum P. 346; w drugiej zaś 
znajdowały siq materyjały apteczne i le
karstwa-wagi l pud, z położonem signum 
M. N. Ag 1674. Złodziei dotąd nie wykry
to. Sprawą tą zajął się sędzia śledczy z 
Będzina. 

- Zbrodnilf,. W d. 28-ym Z. m., po
między Ząbkowicami a Strzemieszycami, 
znaleziono zamordowanego dróżnika Toma
sza Odora. Trupa rzucono pod most ko
kolejowy, w celu ukrycia zbrodni. Morder
cy dotąd nie wykryto. Ciało nieboszczyka 
zabezpieczono, do czasu zejścia władz są
dowych. 

mu wzniósł się do góry, rozległ się strzał 
i kula świsneła mi koło uszu. 

Nie drgnąłem. Przedemną stał p. de 
Gerbault, zwrócony do mnie bokiem, we 
właściwej pozycyi. Zacząłem mierzy{~, nie 
mogąc się zdobyć na strzał. Dawna przy
jaiń, przyjaźń lat młodzieńczych stawała 
mi przed oczami i powstrzymywała moją 
zemstę. Człowiek, który mnie zdradził, 
który mi wyrwał z serca wszystko to, co 
było szczęściem i nadzieją mojego życia, ten 
człowiek, o! niezbadana tajemnico słabości 
ludzkiej, był mi jeszcze drogim. Niepoję
ta litoŚĆ przeniknęła moje serce. Nie mogąc 
przebaczyć, nie miałem odwagi ukarać. Na
raz-i to mnie upewnia, że umysł mój był za
ćmiony chwilowo -- nastąpiło rozdwojenie 
w {mojem pojęciu. Osobiście, nie miałem 
powodu nienawiści do p. de Gerbault; moim 
nieprzyjacielem, jedynym nieprzyjacielem, 
było znamię, okropne znamię! W oczach 
moich wyodrębniło się ono zupełnie; ono 
tylko powinno było być ukarane. 

Skierowałem więc lufę pistoletu w kie
runku piersi hrabiego, tam, gdzie mi się 
ukazywała ta ohydna istota, zaczerwienio
na, szydercza i obelżywa. Ale jeszcze się 
wahałem. 

- No, strzelaj że pant-zawołał któryś 
ze świadków, zdenerwowany oczekiwaniem. 

Usluchałem rozkazu, który może odezwał 
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- p,.:ewit1uwalłiu" Dopóki Rosy ja 
zasilała zagranicę swem zbożem, dopóty 
Austryja mogła część swego zbywać do 
Niemiec; obecnie jednak, jak utrzymują 
sosnowiccy eksporterzy, Austryja ta.kże zmu
szoną będzie zabronić wywozu zboża, i za
kaz podobny wyda naj dalej w ciągu mie
siąca. 

- Miel':!wi'ń.łki w Sosnoll:cu. 
Podobno jest zamiarem bogatych tamtej
szych przemysłowców sprowadzić Mierzwiń
ski ego dla dania koncertu w Sosnowcu. 
Skutek to rozmiłowania sie w ostatnim kon-
cercie Barcewicza. • 

- NN. "'olow.d,·j. W d. ::;O-ym Z. 

m. odbył się w Katowicach pogrzeb ks. 
Wołowskiego, proboszcza katolickiego, nie
gdyś z pod Kowala, dobrze znanego mie
szkańcom Włocławka. Ksiądz W. przed la
ty wyemigrował ztamtąd do Anglii, na
stępnie przez lat kilka podróżował po Eu
ropie zachodniej w celu zaznajomienia się z 
kultem religijnym różnych sekt katolickiell, 
wreszcie osiadł stale w Katowicach, ja
ko proboszcz tamtejszych starokatolików. 

- Wykolejenie wagonowo W d. 
29-ym z.m, przy wejściu pociągu na "Hu
tę Bankowa." w Dąbrowie wykoleiły się dwa 
wagony zagraniczne. 

-- l'OtlłO(' . nSosnowickie Towarzystwo 
kopalń i zakł. hutn." daje z siebie przykład 
g'odzien naśladowania: oto (lyrektor p. Su
rzycki, interesując się potn;ebami swych 
robotników, nie zaniedbał obmyślenia 
zawczasu środków przeciw wzrastającej 
drożyznie, która odbija się niekorzystnie 
na ciężko pracującej ludności górniczej. 
Rozpisał więc oferty na dostawę kartofli 
i takowe odstępować będzie robotnikom po 
cenie kosztu.-Dostawy tej już podjęli się: 
hr. J ezierski z Sobienic na 10 wagonów 
po cenie rs. 2 kop. 50 za 7 pudów karto
fli, franco wagon, Pilawa; Weinstock z 
Kłomnic 2 wagony, po cenie rs. 2 kop. 70 
za 7 pud., franco wagon Klomnice; Karol 
Zamościk z Kielc 10 wagonów po 1'8. 2 
kop. 85 za korzec czyli 7 pudów, franco 
wagon Sosnowiec. 

- Obstalunek. W ubiegłym tygo
dniu "Huta Katarzyna" przyjęła dostawę 
wyższego gatunku żelaza kotlarskiego i 
gzemsowego dla kolei CharkowskQ-Mikvla
j ewskiej za ogólną sumę 1189 rs. 

- ~Tel'minowej (JfeJ't~J kolei Mo
skiewsko-Brzeskiej, na dostawę 510,000 
pudów węg'la kamiennego, "Sosnowickie To-

si<} w mojej wyobraźni. P. de Gerbault 
obrócił się na miejscu i ciężko runął na 
ziemię; kula moja przeszyła mu serce wła
śnie w tern miejscu, gdzie było znamię. 

Oto jest moja powieść, droga przyjaciół
ko, smutna bardzo, jak to już mówiłem. 

Teraz, cóż się stanie z niewin -
nym dziecięciem, moim synem wobec 
prawa, w rzeczywistości, synem człowieka, 
zabitego prze~emnie? Od czasu pojedynku 
nie widziałem go; nie chcę, nie mogę go 
widzieć. :Mówię sobie, że ojcem się jest 
mniej przez związki krwi, więcej przez mi
łoŚĆ i przywiązanie, ale nie mogę, nie mo
gę! Później, kiedyś, może!.. Niestety, zale
dwie pewni naszych uczuć obecnych, czyż 
możemy odpowiadać za nie w przyszłości? 

W tych dniach, jeden z moich znajomych 
jedzie do Afryki. Jadę z nim razem. Bę
dzie to długa i niebezpieczna podróż. 

Polecam pani dziecko, aż do mojego 
powrotu, jeśli powrócę. Będzie to dobry 
uczynek, droga pani, i dlatego zwracam 
się do niej, nie lękając się odmowy i pro
szę, przyjmij pani odemnie wyrazy wdzię
czności, która skończy się tylko z mojem 
życiem. S. B. 
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warzystwo kopalń i zakład. hutniczych", 
z powodu wyprzedania zapasów, przyjąć 
na razie nie mogło. 

- Hanali~acyja plantu. Na wior
ście 16, w d. 27 z. m. rozpoczlito ukła
danie dren kanalizacyjnych pod linijami: 
Katowicką i Szopienicką, po za przejazdem 
od strony Prus. Bieg pociągów zagrani
cznych, przybywających do Sosnowca, na 
wzmiankownej przestrzeni jest ograniczony 
do zupełnie cichej i wolnej jazdy. Nadto, 
miejsce to, dla bezpieczeństwa, obstawiono 
zielonemi tarczami. 

- Vlwńczenie ,'obót. D. 2 gru
dnia r. b. w obecności inspektora rząd. 
inżyn. W Ul'cla i naczelników służby drogo.wej 
i 4-go dystanstu, odbyło sili, pomilidzy Zar
karni a 1\fyszko"vcm, przesunilicie linii ob
wodowej na właściwy tor, do nowo tam 
zbudowanego mostu.- W d. zaś 1 grudnia 
r. b. otwarty został ruch towarowy po no
wowybudowanej linii do kopalni "Flora" 
pod Dąbrową. 

- .Hole.1 obwodowa w Łod~i, 
"Dz. Łódzki" donosi, że geometra przy
siligły, p. Kułakowski, rozpoczął pomiary 
gruntów na projektowanym terenie kolei 
obw?dowej w Łodzi. Po dokonaniu tych 
pomIarów, rozpocz~te będą prawdopodobnie 
układy z właścicielami gruntów o nabycie 
takowych lub wywłaszczenie. Studyja przed
wstępne nad koleją obwodową już są ukoń
czone i niebawem będą rozpoczęte studyja 
nad odnogami do Zgierza i Pabijanic-na
tural~ie, jeśli pogoda nie przestanie dopi
sywac. 

- EI,·.~plo~!1ja. W zakładach górni
czych "Huta bankowa", w nocy dnia ]6 
z; m., .zdarzył się wybuch kotła parowego. 
Skutkiem katastrofy zginął maszynista, ob
sługujący kranik parowy przy kotle, ojciec 
siedmiorga dzieci; nadto trzech robotników 
otrzymało lekkie rany. Okazało się, że win
nym. katastrofy był zabity maszynista, któ
ry me zaopatrzył kotła w odpowiednią i
loŚĆ wody. 

- '".6.'0I:f ~a.naiad u'ęgltl. Na u
znanie zasługuje zapobiegliwość jednego 
z przemysłowców łódzkich, który, wobec 
podrożenia węgla (którego ceny w zimie 
mogą ~ię jeszcze Rodnieś?), zawczasu po
stanoWIł sprowadzlC torf I sprzedawać go 
robotnikom swoim po cenach kosztn. Je
dnocześnie powstaj e w Łodzi wielki skład 
torfn, który otwiera p. S., przemysłowiec 
łęczycki. 

- P"opOZ!Jc~/jtl. Jeden z większych 
przemysłowców zgierskich, nie mogąc na 
razie uczynić zadość swym zobowiązaniom, 
zaproponował wierzycielom prolongatę w 
spłaceniu należnOHci, pozwolił on miano
wicie każdemu wierzycielowi zahypoteko
wać swą należność na całym jego majątku 
nieruchomym (fabryki, maszyny i t. p.), 
przedstawiającym wartość około 160,000 
rubli, obowiązując się cały dług spłacić 
w ciągu lat trzecll, 'Wraz ze wszystkiemi pro
centami. 

- ~7 a zebr'aniu 'ł'oc~nem komite-
tu stowarzyszenia spożywczego "N adzieja" 
w Dąbrowie Górniczej, wkrótce odbyć się 
maj ącem, roztrząsaną będzie podobno kwe
styja wysokości procentów od udziałów 
akcyjonaryjuszów stowarzyszenia i od wy
bieranych przez nich towarów ze sklepu, 
tymże akcyjonaryjuszom dotąd wydawanych. 
Kilkoletne doświadczenie wykazało nie
praktyczność obecnego systemu podziału 
zysków. Dotąd bowiem za akcyje (15-to 
rublowe) stowarzyszeni dostawali 10% dy
widendy, za wybrane zaś w ciągu roku 
towary procenty wynosiły od 4.5 do 4.9 ou 
rs. 100. Tym sposobem wielu stowarzy
szonych, posiadających dużo akcyj i zadawal
niając się w zupełności otrzymywanym od 
tychże akcyj 10%" jak rok długi, nie 
biorą w sklepie stowarzyszenia towarów. 
Komitet więc ma poczynić odnośne stara-
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nia, tyczące się zmiany ustawy, aby zmniej - cieli majoratów. Z drugiej strony. gdy 
szyć dywidendę od akcyj. w razie zajęcia części gruntów majorato-

- VkończonQ nuprawę następu- wych, zgodnie z prawem górniczem, war
jących szos na terytoryjum powiatu łódz- tość dóbr się zmniejszy, wynagrrdzenie 
kiego: tuszyńsko-wolborskiej, zgiersko-łę- różnicy szacunku deponowane będzie do 
czyckiej, lódzko-poddębickiej, piotrkowsko- banku państwa, jako własność, majeratu, 
łódzkiej i łódzko-zduńskowolskiej. Wyda- którego właściciel korzystać może tylko 
datkowano na naprawę ogółem rs. 18,430. z odsetków, bez naruszenia całości fundu-

_ Zmitl/n~1 .dużbowe W ahcu. szu wynagrodzenia. Dla urządzenia je
~ie. N adziratel 5 okręgu, radca dwlll'u dnak ksiąg hypotecznych kopalń, zakłada
Woronow, mianowany został młodszym re- nych na gruntach majoratowych, lliezbę
wizorem kurlanckiego urzędu akcyznego, dnem będzie uzyskanie za kaidym razem 
a na jego miejsce przeniesiony został rad- zezwolenia w drodze prawodawczej. 
ca dworu A. Gorelejczenko, z 4-go okręgu; un Spis sanitarny. Powstał projekt
na miejsce zaś tego ostatniego-Aleksander jak donosi "Kuryj er codzienny"-sporzą
Chyżycki. Młodszy kontroler 6-go okręgu, dzenia szczegółowego spisu sanitarnego 
sekretarz kolegijalny Ewstafiew, mianowa- wszystkich fabryk, zakładów rzemieślni
ny został starszym kontrolerem tegoż 0- cz~ch i wa~·sztotów. W spisie tym uwzglę
kręgu. dmoue bye mają wS"hystkie dane, tyczące 

- -WYlmdki w gubernii. W drugiej się warunków hygieniczno-sanitarnych, za
połowie m. pażdzieruika było pożarów 21. W tP.j łożonych dla robotników kas pomocy, kas 
liczbie: z podpalenia 8, nieostrożności 1, z \\'adli· chorych, w jaki sposób udzielaną jest po
wej budowy komina 2, z niewiailomej przyczyny moc lekarska, lekarstwa i t. p. Spis ten 
10. Stratv wynos7.ą 361,484 rs. Wypadków nagłe; d k 
śmierc'i było 7; zualeziono 1 trupa, samobójstw by~ O onany zapewne będzie w połowie roku 
~o 3, ponooień 2; zabójstwo 1; grabieży 5; kradzie _ przyszłego. 
zy 30. ~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Powitanie. 
I powrócili przez morza i lądy, 
Oj czystej ziemi ujrzeli zagony; 
Z s~rca im spadły naleciałe trądy 
Z pwrwszym okrzykiem tutaj: "Pochwalony!" 

I powrócili w wybitym szeregu 
Ci bez żon swoich, a tamci bez' dziatek: 
Jedn~ porwało morze w wiecznym biegn, 
Drugie w obczyźnie nschnęły jak kwiatek! .. 

I powrócili-na niepewną dolę, 
Bez gwiazd i jutra, wśród swoich tułacze' 
I powrócili na nędzę i bole, ' 
Na nowc trudy i na nowe płacze! 

Wi~~jcie, .braci~! marnotrawne syny! 
DZIs wy JUŻ Wiecie, co znaczy Rodzona; 
Ona wróconych z dalekiej kraiuy 
Przytnli z!\wsze do swojego łona! .. 

Karol Hoffman. 

Wia.domości Bieżące. 

= Co do rewizyi dopełnianych przez stra
żników celnych bez decyzyi władzy sądo
wej, nastąpiło wyjaśnienie, że w obrębie 
875 sążni pasa granicznego osoby nadzoru 
celnego mają najzupełniejsze prawo dostę
pu .do wszelkiego rodzaju budowli, jak ró
wmeż mogą odbywać rewizyj e i otwierać 
zamknięte pomieszczenia. < 

= Prerogatywy kupców l-ej gildyi. Wsku
tek od ~ołania się interesowanej osoby od 
decyzyl jednego z rządów gubernialnych 
w Cesarstwie, senat objaśnił, że synowie 
i córki żydów kupców, którzy przez lat] O 
wyku:py~ali świadectwa I-ej gildyi, choćby 
ojCOWIe ICh kupcami gildyjnymi już być 
przestali, nie tracą prawa przemieszkiwa
nia po za obrębem osiedlenia żydów, jakie 
służyło im z tytułu gildyjncgo kupiectwa 
ich ojców. 

= Stare banknoty na 25, 10, 5, 3 i 1 
rs., znajdujące się jeszcze dotąd w obiegu, 
będą przyjmowane przez wszystkie kasy 
rządowe tylko do dnia 12 stycznia 1893 1'. 

Przemysł i Handel. 

un Ustawa górnicza, obowiązująca obe
cnie w Królestwie, nie mogła być sto
sowauą do gruntów, należących do dóbr 
majoratowych, jako naruszająca przepisy 
z roku 1835. Z tego powodu znaczne ob
szary kopalniane były niedostępne dla 
przedsiębierców prywatnych. Niedogodność 
powyższą zdecydowano usunąć w ten spo
sób, aby wydzielanie obszarów g6rniczych 
w granicach majątków majoratowych było 
dokonywane na zasadzie, iż wynagrodze
nie procentowe za zużytkowanie wnętrza 
owych gruntów ma iŚĆ na korzyść właści-

Z lJOwodu nadchodzącego Nowe
go Roku, uprzejmie prosimy pp. 
prenluneratorów o nadesłanie 
przed piat y za kwartał IV oraz 
szybkie uregulowanie rachunków 
za czas ubiegły. Cena prenumeraty 
i ogłoszeń zwykłych wskazana w 
nag'lów ku "Tygodnia", 

ROZMAITOŚCI. 
o Najnowszy IJrzyrząd do zamiany 

ciepła Illl. elekf.ryczllość.-W rz~d~ie przed
m:otów, na kfóre zwiedzający elektryczną wystawę 
frankflll'oką szczezólnicjszą zwracali uwagę, znajdo· 
wal się nowowyoaleziony przcz HiilcIJera przyrząd, 
bezpc-średnio przem ieniający cieplo na elektrycznoM. 
W ostatnich czasach dokonywano różnych prób, IV 

celu pnemiany euergi ciepławej na elel{tryczn~.
Jeżel~ dwa. metale, róiniąee nię pod względem prze· 
wod?lka e!epła razem al! Bpojone, to, przy rozgrze· 
wanlu spOJonych ich krańców, przypływ ciepła roz
prustrzeniający Slę w tych ml·talach z nierówna 
szybkości~, p.rzemienia .się w prą<1 elektryczny, któ: 
rego nafęztll11e pofęgoJe się stopniowo do wzrostu 
punktó,v styeznycu lDt'tali różnc!!o gatunku w miej. 
scach icu spojenia. Pr2y próbaeh tych nżywano ano 
tymonu-metalu nadzwyczaj kruchego i topiącego 
Slę przy słabym nawet żal'ze. 'Wobec tego Hiilcuer 
zmienił go, uZy"l'ając mieszaniny z połączenia ant y
~onu i inuego metalu topnisteg), lecz tlvardszego, 
I W ten sposótl otrzymany nowy metal spoi! z ui-
1,lem.~ Wy~aleziouy przez Hiilchera przyrząd wy
trzymUJA, Ille p~ują~ się, najwyzs 'lą tempel'aturę i 
\'rytw!ll'za bardzo SIlny prąd elektryczny, do wznie
cenia którego potl'1.eba jest nie więcej nad 400 li· 
trów gazu ślvietlnego. Kilka takicu przyrządów, z 
so.bą polączonycb, tworzy tak zwaną "bateryj ę ter· 
mlczno·elektryczną" która będąc nagrzaną zamiast 
gazu koks~m, zdolua je~t do wytwonenia energii e· 
lektl'YllzneJ, zupełnie dostatecznej do równoczllsneg'l' 
zasilania ośmiu lamp żarowych kazdi! o sile 16 
świec.-GłÓwne zastosowywauie' bateryj termo-ele
ktrycznych poleg!l na tem, że takowe jednocześuie 
używać można do oświeth,nia elektrycznością i o· 
grzewania niedużych lokali. L. 

,O St;1l letargiczny, Przed dworna miesiąca. 
mI górnik Jan Lato~ w Myslowicl\ch wpadl w stan 
tężca, w którym pozostaje dotąd. Robi on wrażenie 
człowieka śpiącego spokojni", lecz sztywuy jest 1.0-

p~łnie i nieruchomy. Karmią pacyjenta grzanem mle· 
klem IVpr~wadzanem zapomoeą rurki ustami. Z rOl
ponądzema lekarza otrzymuje on co trzeei dzień 
mleko z do~atkiem rye·ynowego oleju, a od czasu do 
czasu stosuJe doktór wstrzykiwania podskórue w 
bok. Ręcl ma chory tak kurczowo zariśnięte, że 
pallnogcie wpiły mu !Się w ciało. rcmpcratura ciała 
~v~chll. się miętlzy 37 a 38°. Lat03 jest żOlJaty, a 
srod koleg6w cieszy się jakn>ljlcpszą opiniją. Do
ktorzy nie robią nadziei wyleczenia Latosa. 

O "Doktora niema w domu." Jeden 
z tecullików berlińskich wynalazł dowcipuy aparat 
elektryczny. Jeśli doktór jest w domu, to w mie· 
szkaniu na górze zamyka prąd elektryczny; na dole 
zaś IV bramie znajduje się szafka ze szkłem mato
wem, nn którem pOjawia się napis oświlltlony ele
ktrycznością: ~Zaraz idę, dr. Miiller", lub: wProszę 
wejść na górę"!. i t. p. Jeżeli szyba jest ciem'!ą, do
ktora uiema w domu. 
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Z Biblijografii i Prasy. 
- "Tygodnik kolejowy i ekonomi

czny", zApowiadany od dłuż.;zego Cl.asu zaclonie 
niebawem wychodzić. Pismo to poświęcone b~dzie 
sprawom kolejowym i ekonnm icZD)' m, dotycloącym 
kraju tutejszego. Niezależnie od artykułów wstę
pnych w I(westyjach tal") f kolejowych i bieżąeych 
spraw ckonomicznych, pismo wzmiankowane zamie
szczać b~dlie w swych Slo paltach wazystkie taryf)', 
obowiązuiące koleje tutejsze, oraz przepisy i ro~
porzl\dzeu ia rząr.owt', interesujące I!asz świat han
dlowy i p,·zemyslowy. 

Fi"ma "Paprocki i S-ka" w!l3tąryiła w ostat/lich paru 
tygodmach z nast§puJącemi 'Iowościami. 

"Podręcznik do nauld Iiter~t,Dry 
powszechnej", lIłożony prze'G p, Tere~ę Praż
mowską. Rzecz napisana treśeiwie, ale nie bez błę
dów, wymagających koniecznie spl'Ostowania. 

- .,Bohn-terowie", przez TU1lI18za Carly· 
le (Odiu, lIlahomet, Dantt', Szekspir, Knox, JoIHl
Ron, Rnu ss~au, BU"n_, CroDlwdl, Napoleon). Szkoda, 
że niedołężny przekład polski zaciemnia w wielu 
miejscach CIekawe to i barwne opowiadanie znako
mitpgo a IIgielij!\ił'go pisarza. 

-- .,GłÓd" powipść przez Knuta Hamsun. Jest 
to ciekawH i bardzo Ol' yginalllifl napisane 3tnG vjum 
psycbologiczue. Książkę t~ 8miało pulllcie mozemy 
czytelnikom wybrednipjsz('go gustu, żądnym g~ę\)
szej i o ryglnnlnej treści. 

-' Przez IiIzkła czarodziej~l" przez Ara· 
bellę B. Buck!py, przekład z angiebkiego J. K. Po
tockiego. Książka ta petlln frcśd, ozdobiona liczne
mi ilustracyjami niezntitlrn ie pouczająca a jedno· 
cześnie bardzo eick:iwa dl? dorastającej młodzie?y 
i wogóle czytelników spragniouych popul.rnego wy
kładu wiedz)"; przedmiotem jej-lladania milno i te· 
le~kopowe. P"zekład harJzo doLry. 

- .,Bajki i o!)owiaduula". H. Andesz'
na ozdobione licznemi urzeworvtami w tekscie. Bez· 
imienny tlUlllacz doskonale wywiązał się z swtlgo 
zadania; język czysty i pele n prostoty, oraz barw
ność opowiadania ,d'Jmie ouda.;ą zalety oryginału. 

- "Z paradoksów żl'cia" - stuuyja i 
obrazkI Cecylii Wale wskiej. S '! to po więkezej czę· 
ści pełne szlachetnego realizlllll fotogr:lf ja wflro~: 
z codziennego życia wyrwano-cenne ułamki, zdra
dzają~e w tej młodej autorce wielkie rozwiuięcie 
zmysłD obsel·wacyjnego. 

Oto co lIam wyrzucił p. Paprocki z swej wyd~
wlliczej teki: jak ua jednę firmę-to zaiste dosyć. 

o G Ł 

TYDZIEŃ 

Oprócz ni~go, p. L~wental wystąpił z pUll bardzo 
dobr("mi ksią?kami, a mi .. nowici e wydał: 

- "Moje IiIzczęście"- ze zwierzeń kobiety 
ułożył Jan Zacharyjasiewicz. Piękny ten utwór u· 
zdolnionego po Wit'Ślliopisar71a psychologa, nosząc na 
sobie cechę wszystkich dodatnich .tron jego talentu, 
czyta się z prawdziwym zajęciem i rozciekawieniem. 

- "PajęCZYD3"-zbiór nowelek Jana Rut
kowskiego w slicznem wydaniu z 34 ilustracy.iami 
Czesława Jankowskiego. Istne cacka-te utwory 
młodego pisarza; autor prawd'liwy artysta, nmie do
skonale dobierać barw do swycIJ obrJz\{ów, nace
chować je prawdą i szczerością uczacia, a j!;zykiem 
wlada jak malarz pędzleIII. Oto tytuły zamieszczo· 
nyl!b w książctl pana R. obrazków: Pajęczyna. Cze
peczek pallny Izy. Słońcd zaga.lo. Chwila słabości 
Jana Żuka. Zegarek pana Pa ''I'ła. Kochnny Pielrze! 
Awans. Co to jf'st wiosna? Dziewiąta minut trzy. 
]i, 502. Etyka Szymkowa. Nowella. Nad życie! .. Sze
pty lIoey m.1jowej. Ł1ń( ucll zycia. 
Nakładon firmy Gtlbethnera i Wolff:1 wyszły w 

dalszym ciągu. 
. - ,,'W iek XIX" Leixnera, obraz wainiejszych 

wypadków na tiu !lywilizacyi, ze'lzyty I i n tomu 
n·go, w pięknem wydaniu z mnóstwem ilustracyj 
wazniejszych wypadków i podobizn słynnych mężów 
staDU, uc~ollych i artyitÓw różnycb narodowości. 

- .,Jezus Chrystus". Didoua, wyszły w 
dalszym ciągu zeszyty XIX i XX do rozdziału 8'go, 
opowiadającego wskrze8zenie Łazaru. 
Nakładem Ot·gelbrand.ł wy~~ły w d 'llszym ciągu 

dwa zeslIyty, 17· t Y i l8-ty ciekaweg') dlieła K~. Dr. 
Platza w przekładzie Karola Jurl<iewi 0:.111: 

- "Cł:łowiek, jego poch~dzellie, l"llsy i da· 
WDOŚĆ· ozdoLiolle wieloma ilustracyjallri dawnych 
zabytków prledbi~torycznych, scen i krajobrazów. 

Na zakończenie ITIusimy j o;z~ze wspomDieć o 
"lCalendarzll Powszechnym" p. Paprockiego, "'ycho dzą
cym już rok XIV, a zalec~ją\lym się jak zwykle 
dolHym układem t,·tlści,-oraz o bruszurce D-ra El
SCD b,;r;!a p. t . • Sgfilis w st03uuku do malżeilstwa"
rzecz h 1I"l1~0 pożytellzna dla mającyeh zamiary 
matrynonij<1lne. 

- Do dzi6i~j§zego numeru "Ty
godnia" dołącza się prospekt na wydawni
ctwa Redakcyi "Przeglądu Tygodniowego", 
dla wszystkich naszych czytelników. 

o 

5 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W dniu 27 listop. (9 grudnia) w o:\adzie mły
narskiej GrysiowizRa w gminie Bujny na sprzedaż 
bydła, siana, bryczki, salli od sumy 256 rs. 

- 29 1istop. (1 t grudnia) w Piotrkowie na placu 
Mikołajewskim ua ~pl'zedaz fortepianu lustra i o
brazów od sumy 200 rs. 

- 10 (22) grudnia w urzędzie p-tu łódzkiego na 
b udow~ dwóeh studni artezyjskich w m. Zgierzu od 
Silmy 2623 rF. 42 kop. 

- 28 li~top. (10 grudnia) w urzędzie komory war
sZ1wskiej na dostawę w ciągu 1892 r. lila często
cl,owskiej brygady stra ż.v pogranillznej 10~7 sąz. 
3 arsz. drze\'l"a. i 188 pud. 15 funt. świec lojowyeh 
na sumę 18125 rs. 13 kop. 

- 9 (21) gl'udoia w urzędzie powiatu częstochow
skiego na repuaeyję 3-ch mostów w m. Częstocho
wie od sumy 303 rs. 3 kop. 

- Tegoż dnia w magistracie m. Piotrkowa na 
3-ch Jetllill kOllserwacyją studzien w m. Piotrko
wie od sumy 298 rs. rocznie. 

- 'l'egoż dnia na rynkll we wsi Zawiercie na 
I!prze ,laż różuych mebli. 

- 5 (17) grudni;l we wsi Sosnowcu na sprztldaż 
różnych mebli. 

- 4 (16) grudnia we wsi Chorzenice na sprzedaz 
210 ko rcy kartofli, od sumy 236 rs. 25 kop. 

TARGI NA ZBOŻE. 
Łódź, dnia 3 grudn. 1891 r. 

Na stallyi towarowej sp rzedano: owsa 1,flOO kor
cy po rs. 3.25-3.40, pszeuicy 300 korcy po rs. 8.30 
-8.70, zyta 100 korcy po rs. 810 i ka rtof1i 15 wa
I!'ODÓW po rs. 3-3.20 za korz9c. Na Starym·Ryn. 
ku sprzedano wc~ol'aj żyta 30 korcy po r~. 8 i psze
nicy 200 korcy po rs. 8.70. Siano, sl'Jl11a i koniczy
na były poszukiwane, lecz wcale ith nie dowie
zirno. 

Z pośród miejRM" ych cukip.rni wyróżnia się jeden 
zal;ład doborowym wyrobem ciast i cukró,,', oraz 
nizkiemi ctlnami, a mianowicie utrzymywany przez 
p. A. ZOIl1era, ucznia. zaanej firmy WarsZ'l.
"'skiej J. Jauowsklego.-Nizej podpisany, jako jedm 
z gości, licznie odwiedzających zakład p. Zomera, 
czuje się w obowiązku polecić go Dlie~zkańCOIll mia
sta Piotl'k,lwa i jego okolic. 

(l-l) Włodzimierz F. 

._.X:.lIJI[.~._._._. Dystylarnia parowa Marl;;:usa _ .. ___ Clt ____ •• 

~ KORZYSTNE! ; W;b;r~;;kS;i;;t~s I Pl~~b~o~!~O~~:: I 
Dystylarnia parowa 

• Z przyczyny opuszczenia kra- • winny ~ 4, CHLEBÓ'VVKĘ, • 130 pucl.ó",,- sloIl1y • M jl~, j est do sprzedania. do~ .2:u • Wyborn_ą, Pragską, 'VVIOŚLAR-. i 350 pu.dó~- siana • 
• p~ętrowy. z oficynami w mielICle • KĘ I. COG N AC "wyzszy ga- ~ miesięcznie, do stacyi So- • 
.. PIOtrkOWie w dobrym punkcie w li! tunek". (71-67) - W W . I D Ż l .II' 
" rynku na korzystnych warun- ,. suo'VVI.ec . . l . . e. 

•
• kach. Wiadomość w drukarni.. "1\. H" .A S Z ~ N .A • Dr.-Łaskawe oferty uprasza się • 

-'-v~ ~ • nadsyłać do Biura Ogłoszeń Raj- ., 
E. Pańskiego W .~iotrk?wie. Do • cbmana & Frendlera, Senatorska 

• kupna przystąplc mozna z su- • PON' CZO~ZNICZA • 26 w Warszawie, [Jod li-t: S •• 
.. mą rs. 6000_ (3-1) .. ~ • T. K. (R. i F. 9503) (3-3) • 
.1I1[._._.1I~.lIJI[._.lII[. w najlepszym stanie do sprze-.-___ ..,llIt ___ ~-. 
SI;lep "Marta" da~ia. Tamze ~yprzedaż go- WYNAJEM POJAlDOW 

1\ toweJ roboty w najlepszym gatunku, Wł d" S' k' 
VO" CI. o = u p_ S P a. n a. o r a z nauka po:ń.czoszui- O ZlillWfZa aplfis te~o 

W Piotrkowie. c-t~a. ADRES: dom p. Brauna Dom W-go Adama Gołembowskiego 
na Obrydce. (2-1) WplOSt Poczty. 

poleca przy nadchodzących świętach: 
bakalij e, pieruiJa, -to"'I'Va
ry kolollijallle, ll'l.ąkę lubel
ską, g"'l"zyby i wszelkie artykuły 
spoży'W"cze. 

GATUNKI WYBOROWE. CENY PRZYSTEPNE. 
Dla wygody Sz. Publiczności, Sklep 

pl"Zez trzy Niedziele przed Świętami, 
t. j. 6, 13 i 20 grudnia po połuduiu 
będzie otwarty. (3-1) 

POTRZEBA (3-3) : 

1200-1300 korcy kartofli 
w dobrym gatuuku, zaraz. Łaskawe oferty z próbkami uprasza 
się wysłać pod adresem: Sosnowickie Towarzystwo Kopalń i Za
kładów RutniczyclJ w SOSNOWICACH (dr. żel. Warsz.-Wied.). 

MARKU SA BRAUN 
w Piotrkowie 

Ma zaszczyt zawiadomić swoich 
PP. odbiorców, ze nowy aparat 
rektyfikacyjny najnowszego sy
stemu, większej objętości, już za
czął funkcyjonować i otrzymany 
II rs 'I' r Lo' ~I..' jest najdo
skonalej oczyszczany . 

Obok sprzedazy hurtowej od
bywa się także i sprzedaż deta
liczna tuż przy fabryce. (14-10) 

DENTYSTA 
Zygmunt Rosenblat 

w Piotrkowie, Stary RyneJ', dom po 
Koczorowskim - wprawia zęby sztu
czne, leczy i plombuje. Codziennie.do 
10 rauo do 6 po południu. (52-11) 

SKŁAD W~GLI I 
Włodzimierza Sapińskiego I 

(Róg alei Aleksandryj skiej). 
e El J::q" Y: 

K
TOBY z Sz. PP. wła
ścicieli ziemskich, II1ial 

do sprzedania &"Ł·OC11. 

szablas-ty, UI.ft.k 

.00000 000000000000000000 IOOOOOOOOOOOOOOOooooooe 
Korzec węgli grubych lub kostko

wych z odstaw~ w skrzyniach zam
kniętych 5 i 10-cio korcowo k. 80. 

i kaszę. zechce siQ zgłosić do skle

pu "MARTA" 'W" <l.OIUU p. 
Spalla vv Piotrl,,:o"'I'Vie. Tam

że są "'I'Vor1·.:1 clo nabycia. 

ZGUBIONY NU~IER 

"HON JOURNAL" 
uprasza się złożyć w Redakcyi 
lub księgarni F. Jędrzejewicza. 

(l-l) 

KSIĄŻKI FABRYCZNE 8 

do 

nabywać można w DRUKARNI i B® PAlt.EIB.O 
O 'o"'g W"" "t~~:~;~::,~~ ~:!!~W;~. ~;~;~~~~;:a I'iot,kow'kiogo, ~ g wraz z norIualuyIu regu.laIUiueln wewnętrznym fabryki, ~ 
2..vv.. zatwierdzonym przez pana Inspektora Fabrycznego. O 
wvvvOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO. 

Korzec węgli grubych z odstawą w 
mniejszej ilości w koszach k.85. 

Pud koksu (bez odstawy) . • k.30. 
Korzec węgli drzewnych (z od-

stawą) • . • . . . . . . . rs. I. 

I 
U'VVag;a. Obstalunki przyj

muje się w składzie. Odstawa na-
tychmiastowa. (26-21) 

1\:'1:. ",",7" ąj n o 
w Hotelu Krako'!l'skim w Piotrkowie 

~lKtO, PORCELANA, FAJAN~. 
Wybór znaczny. Ceny nizkie. 

Zarzągzający sklcpem 
(25-25) 'VV. S'Wid"W'iński. 
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.................... . ............... .... • • • 
I · SKŁAD' I 
: NAJWYZEJ zatwierdzonego Towarzystwa fabryki I 
I .. WYROBÓW PARCELANOWYCH, F AJ ANSOWYCH 

I ~\Af l(1!MA~;;;;I~~;W' [j A : 
I ~~ ~~ a \lłJ ~~, ---.!~~~ ~ : 

I z dniem I stycznia roku 1892, przeniesionym zostaje z Nalewek: 

i NA RÓG ULICY SENATORSKIEJ i 
! i Placu RESURSY KUPIECKIEJ, do domu Halperta Kg 32'1 
I na wprost Bardeta, w Warszawie, 

(Raj. i :Fr. x~ S536) (12-6) • 

..................... 1 ..... 1 ................. . 

II 

Dystylarnia Parowa 
PATSCI!BGO ! TBOSZL A 

"V'V "VV" arsza "Vi'd 
nagt'Q,l;~Glm pięcioma zlo-teuli Iuec:lah:uui. <1yplotna
n~i honoro""v eIni, oraz n'ljwyzSZą nagrodą or(lerenJ. 
1l:~ wystaw:lcll miQdzynarodowych, poleca prócz róznego ro{lza
jn """ódel;;: i lihieró-vv 

~ 

'VqDKĘ IUYŚ~IWSKĄ 
WODKE )VIOSLAltKE 

które dostau moŻna ~ 

WÓDKI Z G'VIAZDIL\ 

wc wszystkich hau - l 
dlach win i spil'ytua- ~ 
lij W Piotrkowie. 

I 

"~):():c():():oo:o(~II)O:O:O:()OO:t)t)::O:(. 

I i LYZWY I 
~ W wielkim wyborze )( 
~ poleca:,j ą )( 

I KRZYSZTOF BnUN i SYN )( 
w 'Varszawie, Plac Teatralny. ~ ~ CENNIKI NA tl2-DANIE~ 

~ Handlującym znaczny rabat. 5 
)QC (6--4) ~ 
.)():O:OOO:Q:O:(I~lw)OOO:O""",,",,,,):OO~~w~. 

TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE 
Oczyszczania i Sprzedaży Spirytusu 

33 fi-to Krzyzka 33. 
, Wobec stopniowego rozwoju działalności Towarzystwa, zniewalają

crgo Zarząd ilo jak llajtroskliwszego badania kazdej gałęzi produkcyi i 
handlu spirytusem, zdołano pomiędzy inuemi w posiadanej przez Towa
rzystwo dystylarni, porl nazwą •• Rek-tyfil.acyja Wa;' sza-vv
ska" fnukcyjonl1jącej, osiągną6 to, że O-trzytnflne spit-y-tusy, 
cz;vstością.sn .. al~ielU ;. <lobrociq stanęły ~. I' zę<1zie 
najlepszych. co stwierdzają, w ciągu trzyletniej działalności-fabryki, 

jeden wielki srebrny i cztery złote medale, 
wj f;Lbryce przyznane. 

Fabryka slo<1k:ich ","vódel ... flral;;:ó~. cognacó-vv i 
lBderó,,,... robiąc ciągle postępy, ochlaje do sprzedaży towar, nieustQpu
j'lty w dobroci innym tego rodzaju wyrolJom. 

Zarz~(l Towarzystwa widzi się w obowiązku zwróci6 jeszcze uwagę 
Sz_ Publiczności ml Ino. "1<<< f'abt·yczną. którą wyroby Rektyfikacyi 
. ą zaopatrzone na etykietach, korkach i pieczątkach 

" -y roby RektytiJmcri \Varszawskiej nabywa6 można w składach: 

W\V. Zalesldego, Ualangicwicza, Rogójskiego, F. 
Cohna i Gila w Piotrkowie. (10--2) 

Rs. 600. 
Niniejszem podajQ tlo ogólnej wiadomości, iż nastQpującc sola-weksle 

wystawione na moje zlecenie i zaopatrzone mojem blanco-girem w kopercie 
pocztowej przy przesyłaniu do Piotrkowa z Częstochowy zaginione zostały. 

Rs. ~OO z wyst. Ch. Szklana pl. w Piotrkowie 2/3 lS!):! r. 
100 "i\I Kutnowskiego » " 13/1 
100 d-to 13/ 2 

-= __ ---:.: __ 2_0_0~_ J. ·Wienera J% 
Razem Rs. 600. 

Ostrzegam wiQc, aby nikt weksli powyższych nic nabył, gdyz kroki 
odpowiedhie są czynione, 

(3-3) RI. t§zel'M.::tCłł'.'iI.i. 

DOM BANKIERSKO -KOMISOWY 
MARKUSA GRADSTEINA 

W CZĘSTOCHOWIE, 
1. Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne, 

jako też bal1ktoty i monety po kursie dziennym. 
2. Wystawia przekazy na miasta baucUowe w kraju 

i zagranicą. 
3, Załatwia kupno i sprzedaż papierów publicznych na 

giełdach rosyjskich i ~agl'anicznych. 
4. Ubezpiecza 5% rosyjskie premjowe poiyczki od 

amortyzacyi. 
5. Skupuje papiery publiczne wylosowane. 
6. Przyjmuje do inkasa weksle, frachty kolejowe i 

wszelkie warto~ci. 

Wszel~ie zle~enia ~i~mienne W1~on1wane Są ~os~iesznie i a~uratnie, 

:OOM HANDLOWO -SPE:OYCY JNY 
MA ~~'r'SA ~ ~·A 'rr'I~~"I~:rrA ~~~~ \lłJ _ ,_!!J V a~~~ ~I ~~~'_I 

""V G R,ANICY 
filje W 8zczakowie i W Sosnowcu. 

Załatwia punktualnie i akuratnie formalności celne 
i wszelkie czyunoBci wchodzące w zakres ekspedycyi 
po cenach przystępnych. (20-2) 

~MJ.M~I~AMAJ.A~ 

1 SKLAD SZKLA TAFLOWEGO ~ 
S~m,elmcld~j r,b:ry~i Szkla. ł 

W WARSZAWIE ~ 
przy ulicy N owo-Senatorsldej .-M 2 ~ 

(naprzeciw Hotelu Rzymskiego) ł: 
poleca znane ze swej dobroci szyby we wszystkich wymia- t 

L
-( rach, grubościach i gatunkach. E 

CENY FABRYCZNE. ~ 

(15-11) M. Stanki~::!c:!~~~~~~_:._j= 
-.L. "f"l"V"f'f"l""f~IVV~~TT" 
- -

Z·POWODU WYJAZDU DO ROSYI JEST DO ODSTĄPIENIA 

PIEKARNIA KORZYSTNA 
z wszelkimi utensylijami piekarnianemi, jak również mieszkanie 
przy piekarni JW. Si 'II' /ol O ~ ~ G 1ł..4 r~' I. O LI. drogi ~elaznej 

W. W. i l. Dąbrowskiej. 

O warunkach dowiedzieć się mozna na miejscu, u właśei
ciela tejże p. Jana Zielińskiego, lub w piekarni p, Kazimierza 
:Millera w Piotrkowie. (3-3) 

H.edaktol' i wydawca Mir<>sła~ Dobrzańsl;;:i. 

JI:osBO.!lllnO I(cnaYJlOIO. 
---------------------------------------- W drukarni E. Pańsl;;:iego w Petrokowie. 
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dzały mody!.. Obie obdarzone wykwintnym gustem, 
wymyślały nowości coraz to ekscentryczniejsze, a cza
sami, same ubierając się w nie po rai'. pierwszy, ~pro
wadzaly je w modę· 

Zehrania, które od czasu do czasu we troje 
urządzali, były nacechowane skupieniem ducha i p~
wagą, na jaką niezawsze zdobywają się prze~stawI
ciele dyplomacyi, decydujący w swoich gabmetach 
° losach narodów. Rita, blondynka, tworzyła mody 
dla blondynek; brunetki, nie wiedząc nawet ° ~em 
ubierały się tak, jak chciała czarnooka Karolma. 
Obie kobiety na współpracownictwie tem dobrze 
wychodziły: ubierały się u Foksmana i nosiły naj
wspauialsze tualety nie wydając na uie ani grosza. 
Obie one ma się rozumieć, miały wolny wstęp do Foksma
na, oczywiście uie główuem, ale bocznem przejściem. 

'l'akim był dom, przecl którym zatrzymał siq po
wóz Said-Paszy. Obadwaj z margrabią wysiedli .i k~
zali poprosić do siebie Foksmana. Lokaj skło~lł SH~ 
głęboko przed Said-Paszą i zaprosił .go. do gabmetu. 
Widocznie nie po raz pierwszy go WIdZIał, a ture
cki dygnitarz niemalym cieszył się w tym domu sza
cunkiem. 

Pau d'Auberty nie zuał osohiście Foksmana, jak
kolwiek dużo o nim słyszał i polecił go niegdyś pan
nie Donelle. Z pewnem też zaciekawieniem przyglą
dał się otoczeniu, gdy nagle, w sąsiednim salonie, po
słyszał głos, na dźwięk którego zadrżał. 

Głos ten poznał on niel':włocznie. Piękna rejen
towa, nie mogąc się doczekać Foksmana, wołała na 

·1"l!M.o~~m 'AlU Am!Zpol[oAM. m~t uu [I"l !dl"l [ 
-fuu 'R 'I"l!U.tOqAM. I"lUO i::~I"lI i::~O.Ip i::foM.s 'll"lluUl m! i::f 
-'Rz.II"l!mAz.Id o~l"lf AO!UP~Z.m I"l!U ! uo I"l!U I"l~ OJ[IAl 'o~ 
-1"l!U u ~rs i::['tl.II"l!qu I"lZS'U1I All"l!qOJ[ ~1"l!U.tOqA.M. -

lO [AOUI"lII"lOSJ[3: 
'Zsuuz o~ ~oqlV ''UuumsJ[0d UOM.U.IJ[ oa "'l0C) 

'uuums~od 0a -
lAml"l!Zpl"lrod U{qU(Ap op ?-1"l!ZPD -

·qOAU'RM.OqOAM. ! t[OAIIOZpO.m Ul 
'SllM. po 1"l'll0ID [I"l!dl"ll muuz 'tlfA.IUd o!Uml"lfUl z I"l.IglJ[ 
-1"l!U I"lf '!O I"l!Zpl"l!MOP lU9tJ[ '~1\ZOI"l!OAM. uu ~!O mllZS 
-ll.ld'tlz 'O!qU.I.'il.IUlU zSl"loqo ml"lf-·O~I"l!qu.n[ uu AZSM.'BZ.I 
-[ods 'ł"UPop-uz.mpodso~ o~l"lm[oz.ldn O.aI"lZSUII \lllu~l"l~od 
{lU [ S"Uzo I"lIY ·fI"lUU.I~AM. ml"l~so r UI"l!M.l"ld pgzJdM. J['Bf ! 
'fl"l!Um[mrAq IDl"ll ~!S ~?OM..lt I"l!U I"lIu . '~zSAłS -

lofklUl"lll"losJ[3: ZSAZSAłS AZC) 'zsuroa 
~[na!dpod fl"l!Ul~l[of"Uu I"lIu 'ml"l!mUzo.I I"l!U O!N -
i?AZ;)~.IUZ U1UA\ ~.'ilom 'I"l [utlD[odpo i::.Igt~ "UZ '~J[Z;)UtZS 

()~I"l!M.ę !m uł!zp~z.m llMOlUl"lfl"l.I uU1{~!a ·U;).lI"lS o~l"lłuO z 
yU~llIDOd !O ~fnol"l!qo ·!.'ilO.lp [gID "·iOAW.Ig: -

'łu!m i::[ ~pgq UJ[O.1 
ł9d UZ I"l~ '~fKoUI"lII"lOS)l3: z O;;I"l!A\ę Ol o ~!S ml"lłA?-ołuZ 
-'AUlltAduz pudpo-J[I"l!M.l01{API"l!1{ ~!U [1"l!uI!S -

lAI"lIDolua !lIud M. 
~!S ZS'Rqoo1{ - łUtAdllZ - I"lzozsl"lf I"lZSM.'UZ AZC) -

·o.'ilI"l!qu.I.'il.lum op gIS {!O<).IM.Z IDl"lzood 'u1\ 
-U!uoJ[ J[I"lZS!II"l!)[ ml"l!~zsuP I!lAqOAA\ '!IDU.II"l!J[!l z gM.'PoJ[ 
ou'tlpod mA.19tJ[ uu 'UłOtS op ~!S AZSM.A?-![qZ I 

'I"l!Ułl"ldnz om-'oqous OfUl"ll {oIudpo-O!N -
·łuł0M.llZ-ll"lz.qO!d ls'gf lO oC) -
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.Mówiąc to Said-Pasza. wyjął z kieszeni książe
i}zkę z czekami, podpisał jeden z nich, ziewnął i podał 
panu de Romere. 

W chwili gdy w fajczarni zawierano tę ohydną 
.cynizmem swoim umowę, hrabia wszedł do pokoju żony. 

Zmęczona doznanem wrażeniem i bezsenną no
i}ą, hrabina drzemała na otomanie. Gdy hrabia wszedł 
hałaśliwie, otworzyła oczy i podniosla się. 

- Oh! nie krępuj się-zawołał-nie zajmę ci 
dużo czasu. 

Słucham cię-szepnęła Małgorzata. 

Dlaczego byłaś wczoraj na balu u pani Du-
lomey? 

Dlaczego? Ależ dlatego, że byłam proszona 
przez Martę i chciałam jej zrobić przyjemność .... 

- Przedewszystkiem zaś dlatego, że spodziewa
łaś się tam spotkać pana de Fontanes. 

Hrabina nie mogła zapanować nad przerażeuiem, 
jakie ogarnęło nią w tej chwili i zbladla śmiertelnie. 
Wiedząc, jak mąż jej był względem niej usposobiony, 
drżała na myśl, że mógł on wiedzieć ° scenie, jaka 
miała miejsce W ustronnym gabinecie, między nią, 

a Fernandem. 

dzie. 

Nie odpowiaclasz?-zawołal bruta.lnie hrabia. 
Nie wiedziałam, że pan de Fontanes tam bę-

Kłamiesz!-krzyknął hrabia, uderzając pięścią 
w stojący między nimi stolik. 

Na tę obelgę cała duma Feryasów, obudziła się 
w sercu młodej kobiety. Porwała się z siedzenia i ca
ła drżąca, groźnie spojrzała na mqża. 

Pani Rejentowa. 15 
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Ubliźasz mi hrabio! Zapominasz kim jestem!
zawołała. 

- Pamiętam o tern tylko, że jesteś moją źoną 
i że jeśli wolno ci nienawidzić mnie, nie wolno ci, ani 
zdradzać mnie, ani ośmieszać. Uprzedzam cię, źe od 
dnia dzisiejszego będziesz pilnie strzeżoną i że za 
najmniejszym z twej strony nieostroźuym krokiem za
biję pana de Foutanes, jak psa! Dość mam juź ta
kiego życia, jakie mi stworzyłaś! 

- Od ciebie tylko zaleźy uwolnić się odemnie
zawołała Małgorzata, wyprowadzona nareszcie z gra
nic cierpliwości. - Wiesz doorze, że nie byłabym ni
gdy została twoją ~Ollą, gdyby nie list, który z twe
go polecenia napisano do mnie. 

- Z mego polecenia? 
- Tak, dziś juź nie wątpię o tern. Z początku 

wydawało mi się istotnie rzeczą nieprawdopodobną, 
by szlachcic i człowiek dobrze wychowany, mógł 

się podobnej dopuścić podłości. Od pół roku jednak 
postępowanie pana jest takie, że wierzę silnie, iź pan 
tylko mogłeś zastawić na mnie sidła, w które tak na
iwnie wpadłam. Źle pan postąpiłeś, robiąc mi scenę. 
Zmusiłeś mię do powiedzenia ci otwarcie, co o tobie 
myślę. Jest to prawda tak smutna, że dotąd nawet 
przed sobą samą nie ośmieliłam się jej wypowiedzieć. 

Nagłe to oskarźenie przeraziło i w zdumienie 
wprawiło hrabiego. Milczał, ale oczy jego rzucały bły
skawice, dr l ał cały; zdawało się, że z trudnością od
dycha. 

Młoda kobieta z przeraźeniem oczekiwała wybu
chu. Wiedziała, że nastąpi; znała zbyt dobrze swego męźa. 
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Sam Foksman był nizkim, czterdziestoletnim czło
wiekiem. Najbieglejszy w tym kierunku znawca, nie 
mógfby z fizyjognomii jego orzec ° narodowości, z któ
rej pochodził. Można go było równie dobrze wziąć 
za anglika, jako i za austl'yjaka lub prusaka. Miał 

on w postaci swej wybitne cechy, wszystkich tych 
ras. Można było tylko być pewnym, źe nie był fran
cuzem, choć mówił prawie bez akcentu. Blada jego, 
zupełnie ogolona twarz, miała wyraz niesłychanej pe
wności siebie i ponurego smutku. 

·Z klijentkami swemi obchodził się bez żadnych 
względów. Był stanowczy, impertynencki nawet cza
sami. Wyglądał tak, jak gdyby wyrządzał im niezwy
kłą łaskę, dostarczając za bajecznie drogie ceny 
tualet. Trzeba było widzieć, z jaką przesadną, oboję
tnością asystował przy przymierzaniu tualet najpię
kniejszym kobietom, jak największe damy traktował 
1. góry. Mówiono ogólnie, że pogardza on kobietami 
i czuje wstl'ęt do nich. Czy tak było w istocie-nie
wiadomo. W jego salonie jednak, w pięknym pałacu, 
zdala od magazynu zajmowanym, na żadnych przyję
ciach nie pojawiały się one. 

Zuchwały ton, jakiego uźywał, znosiły jednak 
klijentki jego z poddaniem. Panie z arystokracyi da
wały mu wprawdzie od czasu do czasu ostrą nauczkę; 
inne poddawały się pokornie. 

Foksman był sobą tylko wobec dwóch kobiet, Rity 
danserki i Karoliny Belairan, jednej z naj sławni ej
szych kurtyzauek Paryża; był dla nich nawet uprzej
my, gdyż potl'zebował ich barllzo. One to zaprowa-
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